
Często na mnie spogląda.
Wiem to, czuję w mym ciele.
Chyba wtedy zdaje się pytać:
– „czy są z nas już przyjaciele?”.

„Spacer”

W wolnych chwilach od ukochanej poezji i gier planszowych,  
które również projektuje, pracuje w kopalni węgla kamiennego. 
Górnikiem jest już 15 lat, ale poetą całe życie. Urodził się 
w Katowicach pod koniec ubiegłego wieku. Śląsk ma w sercu, 
czego dowodzi poprzedni tomik wierszy „Maszketny Hajmat” 
napisany gwarą śląską. Wcześniejszy tomik wierszy „Umuzor nes” 
oraz poemat tragikomiczny nawiązujący do poezji Mickiewicza 
„Blahebobla” gwary w sobie nie mają, ale ten śląski pierwiastek 
zawsze gdzieś wybrzmiewa. 
Wraz z Miejskim Schroniskiem dla Bezdomnych Zwierząt 
w Katowicach stworzył Kącik psioetycki oraz jego muzyczną 
odmianę Śpiewający kącik psioetycki, w których ukazują się jego 
wiersze i piosenki o czworonogach szukających domu i gotowych 
do adopcji. 
Jest wdzięczny rodzinie za to, że sprowadzili psa do domu. 

Michał  
    Radomski

„Wy nie wiecie, a ja wiem, 
      jak rozmawiać 
           trzeba z psem…”

Zbiór wierszy o relacjach 
międZy ludźmi i ich 

najlepsZymi przyjaciółmi. 
Głównym bohaterem 
jest Lancer, czarny 
pieseł Z białą łapką. 

sZczycimy się, że rozumiemy  
psią mowę, dlateGo łatwo  

nam się porozumieć.  
a co jeśLi to psy rozumieją 

nas jak nikt inny?
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A może i ja zostanę poetą,
Co umysłem przestrzeń nagina?
Oj, gdyby tak się stało,
Niejednemu zrzedłaby mina.

„A może?”
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Michał Radomski

ZWYCZAJNIE  
PO LUDZKU

PSIEMU



Od autora

Głównym przyczynkiem do napisania tej książki  
– prawie  pamiętnika – była (i trwa nadal) moja kole-
żeńska, może nawet przyjacielska, choć często pełna 
burzliwych dyskusji, znajomość z profesorem dokto-
rem habilitowanym nauk humanistycznych i  filozo-
ficznych, specjalizującym się w  logice i  metodologii 
w  aspekcie teoretycznym, czyli znajomość z  moim 
psem.
Nie poznalibyśmy się, gdyby nie spryt i wiara moich 
najbliższych (córki, syna i żony) w siłę faktów dokona-
nych i moje dobre serce. „Co tam tatuś będzie maru-
dził na psa, skoro możemy postawić go przed faktem  
dokonanym”...
Oto cała historia mojego zaznajomienia się z panem 
profesorem.
Nie żałuję ani jednej sekundy tej znajomości.
Książkę dedykuję tym wszystkim podstępnym mani-
pulatorom oraz każdej osobie, która miała swój udział 
w  zmianie mojego życia na lepsze (PSIO-lepsze). 
Głównie jednak dedykacja należy się profesorowi. Nie 
jestem pewien, czy zrozumiał, kiedy mu to powie-
działem, więc dałem mu przysmaczek, poczochrałem 
i zdecydowanie był zadowolony...
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